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Teiegraliczae wiadomości fiaz. W. its. Pozn.
H a m b u r g ,  20 Sierpnia. — Senat ogłasza układy zawarte 

z komisarzami związkowemi względem telegrafów.
A l t o n a ,  20 Sierpnia. — Szlezwicko holsztyńska gazeta do­

nosi, ze Jkrw. książę Fryderyk Karol i feldmarszałek porucznik v. 
Gtablenz przybyli tam wczoraj wieczorem na kolei żelaznej i wyje­
chali do Hamburga.

K e n d s b u r g ,  20 Sierpnia. —  1100 pruskich landwerzystów 
z rozpuszczonych oddziałów armii stojącej w księstwach, ztąd udali 
się do domu.

P a r y ż ,  20 Sierpnia wieczorem — Małżonka księcia Włady­
sława Czartoryskiego, córka księcia Rianzaresa i królowej Krystyny 
hiszpańskiej umarła. Uroczystości wersalskie przez to nie zostaną 
przerwane. Napoleon w iluminacyach wielkie znajduje upodobanie. 
Król hiszpański jutro wieczorem wyjedzie.

A l t o n a ,  21. Sierpnia. — Jkrw. książę Fryderyk Karol i feld­
marszałek porucznik Gablenz wyjechali w nocy z Hamburga do Cux- 
haven. Ostatni jutro jest spodziewany z powrotem. Pierwszy zaś 
parowcem uda się do głównej kwatery.

B e r l i n ,  21 Sierpnia. — Naj. Pan raczył nadać tajn. rządzcy górni­
czemu i profesorowi Dr. R o e g g e r a t h  w Bonn order o iła  czerwonego 
2 klasy z d ę b o w e m  liściem , nauczycielowi H a y c l c  w Altw asser order
orła  czerwonego 4 klasy. , , . ,

—  Królowę Im ć odwiedzili w B aden następca tronu włoskiego lir.
Monza i wielki książę sasko-wejm arski.

B e r l i n ,  21 Sierpnia. — W iadomość o obsadzeniu Holsztynu przez 
A ustryaków  i Prusaków  jest płonną. Zamierzona przez Duńczyków 
zm iana prelim inaryi dotyczy uregulowania granicy w obwodzie Ha-
dersleben. , . , , . n . . . .

 Oprócz czterech pułków  gwardyi ma także 13 dywizya opuście

_  K r e u z z e i t u n g  powiada, że rozkaz gabinetowy rozporządza 
zmniejszenie wojska na teatrze wojennym. Rezerwy m ają być rozpu­
szczone i w części zastąpione innemi. . .

— Do gazety wrocławskiej piszą: ogłoszone przez m inisterstwo duń­
skie dokum entu polityczne rzucają dosyć jasne światło na położenie rze­
czy na układy między D anią, Anglią i Francyą, k tóre się toczyły przed 
zawarciem prelim inaryi pokojowych. Obecny gabinet duński chciał 
przez to ogłoszenie pokazać, że nieczynnośc mocarstw zachodnich innej 
drogi nie pozostawiła, jak  zdanie się na łaskę lub  niełaskę zwycięzców. 
Dowody są w rzeczy samej jasne, ale zarazem  okazują , iż duńscy 
pełnomocnicy w Londynie aż do ostatniej chwili nie trac ili nadziei, że 
interwencya nastąpi. W szystko atoli się rozbiło, że Francya z Anglią 
nie mogła się zgodzić o warunki. M inistrom  angielskim  cuodziło jedy­
nie o przyspieszenie pokoju i ocalenie dla D anii Szlezwiku. Na to  Plze" 
cio potrzebowali pomocy Francyi, a przynajmniej akcyi francuzkiej, bo 
dem onstracya na  morzu żadnegoby wpływu nie wywarła na wielkie mo- 
carstw a niemieckie. Napoleon m iał otrzymać^ podziękowanie od Angin 
i D anii za daną pomoc. Ale gabinet francuzki jak  się zdaje oburzył się 
pa  tak ą  od niego wymaganą p latońską wstrzemięźliwości dał tak ą  odpo­
wiedź, że politycy z nad Tamizy przyszli do przekonania, iż lepiej, aby 
Niemcy posunęli granice w Danią, niż aby Francuzi rozszerzyli swoją 
akcyą. W skutek tego rozchwiały się układy, Napoleon zezwolił na żą ­
dania niemieckie, aby przez to  tern wyraźniejszą okazała się klęska an ­
gielska. Jakoż Anglia od tej chwili została zmuszoną cicho się zacho­
wać, odstąpić od wszelkich pogróżek, a co większa doradza teraz Danii 
przyjaźń niemiecką, aby uchylić p ro tek to ra t rosyjski.

B e r l i n ,  19 Sierpnia. — Sąd stanu. Spraw a przeciw Polakom.
Kończymy dzisiaj obszerną mowę rzecznika Janeckiego. Brzm i ona 

jak  następuje:

»Dodać należy, że rząd  rosyjski, jeśli w istocie chodziło o uspokoje­
nie wzburzenia, najniezręczniejszych ku tem u użył środków.

Usunięto stowarzyszenia i osoby, k tóre zamiłowanie porządku łączyły 
z zaufaniem k ra ju , jak np. Towarzystwo rolnicze i hr. Andrzeja Zamoy­
skiego, natom iast oddano owe dzieło uszczęśliwienia w ręce męża, k tóry  
obok wielkiego uzdolnienia jako m ąż s tan u , wszystkie w sobie zaw ierał 
przymioty, czyniące go antypatycznym  clla narodu. M argrabia W i e l o ­
p o l s k i ,  łącząc konstytucyjne doktryny angielskie z skłonnością do mo­
skiewskiego despotyzm u, chciał na drodze tegoż wprowadzać do k ra ju  
owe zasady.

W zburzenie umysłów wywołało, jak  się samo z siebie tłóm aczy, de- 
m onstracye zewnętrzne, m anifestujące się w ubiorze, uroczystościach ko­
ścielnych, noszeniu oznak narodowych itd. Przyznaję to  chętnie, ale za­
razem konstatu ję, że dem onstracye te muvet wtedy nie zmieniły cechy 
pokojowej, gdy już krew popłynęła, gdy strzelano do bezbronnych t łu ­
mów i rąbano je pałaszam i; że wówczas nie wybuchło powstanie jakko l­
wiek w Królestwie Polskiem  szczupła tylko liczba wojska sta ła  załogą. 
Najlepszy to  dowód,  że nie zamierzano powstać, a tern m niej, iż nie po­
czyniono ku tem u przygotowali. — Sprowadzić wybuch powstania, rzucić 
isk rę  zapalną do nagromadzonego prochu —  było pozostawione m arg ra­
biem u W ielopolskiemu. Nie na ręk ę  były m argrabiem u owe dem onstra­
cye, sądził bowiem, że dopiero po ich stłum ieniu i uspokojeniu umysłów 
można będzie wprowadzić w życie projektowane przezeń reformy. Aby 
zaś przeprowadzić to uspokojenie znów się chwycił m o s k i e w s k i e g o  
środka. Owe konskrypcye, k tóre  opinia publiczna jako  prawdziwe pro- 
skrypcye najniegodziwszego rodzaju dostatecznie już napiętnow ała hańbą, 
jeśli nie były wymysłem m argrabiego, to przecież on na nie pozwolił 
i przez pozostanie w urzędzie usankcyonował. Nie uszło jego uwadze, 
że demonstracye przygotow ała i wprowadziła w życie przedewszystkiem 
młodzież w m iastach , rzemieślnicy, studenci, niżsi urzędnicy. Ten to  
żywioł należało usunąć. Popisywano więc w kryjówkach tajnej policyi 
nazwiska młodych ludzi bez sądu  i praw a a raczej w b r e w  wszekiemu 
praw u na poskrypcyjnych sp isach , i porwano ich w nocy z mieszkań, 
z łona rodzin , — rzucono ich w kajdany i popędzono do cytadeli, aby 
ubrać w m undury sołdatów  m oskiew skich, nad k tóry  to  los naw et 
w Rosyi ś m i e r ć  p rzek ładają , a  k tóry  w samej rzeczy rów na się śmierci 
moralnej.

Czy panowie może sądzicie, że to było sygnałem  do pow stania? Nie, 
i to nim nie było. N aród m iał być jeszcze zranionym w najdotkliwszem  
miejscu, więc targnięto się na jego h o n o r .  Po pierwszej proskrypcyi p o ­
jawił się w urzędowym organie moskiewskim w W arszawie, w D. P o w s z .  
artykuł, który w sposób prawdziwie szatański złościwością i szyderstwem 
u rąga ł się nieszczęśliwym:

»»Popisowi, powiada ów a rtyku ł, weseli są i dum ni, iż im  będzie 
wolno nosić m undur cesarski, cieszą się i nie mogą doczekać się chwili, 
w której pochwycą za oręż za sprawę porządku i za ukochanego cesarza.««

Panowie! T e n  to  a r t y k u ł  b y ł  i s k r ą  r z u c o n ą  m i ę d z y  
p r o c h y .  Można było znieść nieszczęście, lecz nie chciano się poddać 
h a ń b i e !  C i, którym  zagrażała druga proskrypcya, schronili się do la ­
sów, aby jeśli nie można inaczej, bronić się s iłą  okrutnem u losowi, k tóry  
ich czekał.

Podczas gdy tajnie rozszerzane pism a, usiłujące kierować opinią p u ­
bliczną, nawet po pierwszej proskrypcyi, odradzały staw ianie oporu, u k a ­
zała się tą  razą pierwsza odezwa tak  zwanego kom itetu centralnego, który 
się zarazem ukonstytuow ał jako rząd  narodowy i odezwą swą usankcyo­
nował zbrojny opór.

Wysoki trybunał zechce mi pozwolić odczytać w przekładzie tę ode­
zwę z 22 Stycznia r. z ., ponieważ ona zawiera cały program  przyszłego 
powstania.

(Tu przerywa mówcy przewodniczący uwagą, że odezwę tę  już od­
czytano jako środek dowodowy,. Przy tej sposobności wszczyna się któ- 
tka dyskusya pomiędzy przewodniczącym, naczelnym  prokuratorem  
i obrońcą nad tem, czy przytaczane przez ostatniego fakta stosowne są 
i dozwolone hoc loco i hoc tem pore, k tó ra  się kończy tem, że obrońca 
prowadzi swą rzecz dalej).

Mimo odezwy tej, k tó ra  ja k  wszystkie inne, na co głównie zwra­
cam uwagę, podniosłym pisana językiem, obliczoną była na wzniecenie



odwagi i męztwa, n ik t nie m ógł się spodziewać pomyślnego wypadku w zwykłem tego słowa znaczeniu. Obżałowani mogą przyznać fak t że 
powstania, a  może najmniej wierzyli weń sam i autorowie. Chciano ty l- istn iały  oba stronnictw a, nie potrzebując się wcale obawiać, aby można 
ko za pomocą zbrojnej demonstracyi przeciw panowaniu moskiewskiemu ztąd zaraz ciągnąć wnioski o istnieniu tajnych związków i kom itetu  jak 
podnieść sprawę tę  jako europejską i tym sposobem zniewolić rządy, to  czyni a k t oskarżenia.
aby w interesie ludzkości, już to na drodze pokojowej, już to zbrojnie B iali więc i czerwoni spierali się , czy należy popierać pow stanie lub
interweniowały. Celu tego dopięto. — Pow stania nie stłum iono od razu, nie. Już  ten spór wydaje się oskarżeniu podejrzanym i pełnym znaczenia 
mimo stokroć przeważniejszych sił moskiewskich. Rosło ono, nabrało Mnie zaś wydaje on się bardzo naturalnym , i mam nadzieję że natural- 
rozciągłości, i powoli zorganizowało się. Wówczas zainterweniowały na nym także wysokiemu trybunałow i, jeżeli trafiło jakkolw iek do jego prze- 
drodze dyplomatycznej rządy angielski, francuzki i, na co główny kładę konan ia , co pozwoliłem sobie powiedzieć o istnieniu narodu polskiego 
nacisk, rząd austryacki, który posiadając Galicyą, ten sam m iał inte- wprawdzie nie jako  polityczne, ale jako narodowe indywiduum i o p ra- 
res w spraw ie polskiej, co Prusy. Co więcej, A utrya przez wiele mie- wie jego do takiego istnienia.
sięcy pozw alała na wzmacnianie pow stania z .Galicyi, na  przechodzenie W rzeczy samej nawet, jak  m niem am , o to tylko spór się toczył
granicy, obsadzonej d la  pozoru, świeżym oddziałom  ochotników, tran - czy korzystna przez odmówienie pomocy niedozwolić nieszczęściu przy- 
sportom  broni i żywności. brać większych rozmiarów, czy też narodowy związek rodzinny k tóry

Przypom nicie sobie panowie zapewne rosyjskie w tej mierze rek la- wam panowie określiłem , nakłada obowiązek złożenia braciom  zakordo- 
“ acye. nowym w ofierze krwi i mienia nawet w obec zrozpaczonego przedsięwzię-

Ja k  sm utnie się zakończyła owa interwencya i jak  dalece nie przy- cia. Sm utną je s t rzeczą, że coś podobnego zdarzyć się może w dobrze 
niosła żadnego rezultatu , wiadomo wszystkim dostatecznie. uorganizowanem państw ie, ale tem u nie Polacy w inni, lecz trak ta ty  wie-

P rzystępuję  teraz do właściwego przedm iotu mego poglądu i będę deńskie, k tóre  nie rozcinając narodowego węzła rodzinnego i rozciąć °o 
mówił o stanowisku, jak ie  Polacy w W. Ks. Poznańskiem  zajęli naprze- nie mogąc, oddały naród polski pod władzę różnych rządów. Tego ro- 
ciw powstaniu w k ra ju  sąsiednim , którego początek, przebieg i koniec dzaju konfilikty z publicznym porządkiem  sta ją  się wtedy nieuchronne 
pokrótce tu ta j skreśliłem  i spodziewam się, że mi się uda przekonać wy- Niechaj będzie wniesionem prawo, jak ie  posiadają inne narody we-
soki trybunał, iż cokolwiek oni uczynili, wypływało z natury  rzeczy, iż die którego podlega karze pomoc dana zagranicznem u powstaniu lub woj- 
im  nie można zatem zarzucić żadnego w ystępku, a  tern mniej zbrodni nie. Skoro tak ie  prawo istnieć będzie, wtedy Polakom  będzie należało 
stanu. rozważyć, czy w danym razie chcą narazić się na karę  tern prawem prze-

Nim  przejdę do faktu, muszę tu taj wsunąć uw agę treści ogólniej- pisaną czy nie; czy to prawo, czy też narodowe węzły rodzinne wyżej sta- 
szisj. Gdyby oskarżenie było sobie uprzytom niło cokolwiek położenie wiają. Takie prawo zaś teraz nie istn ie je , tw ierdzić przeto można że 
Niemców w Szlezwiku do Niemiec, doszłoby zapewne do rezultatu , że dyskusyo białych i czerwonych opierały się na gruncie legalnym * ’ 
nie jest bynajmniej występkiem — jak  to tw ierdzić się zdaje — dla  Po- Otwarcie wyznam, że mnie natenczas niejednokrotnie pytano czy
laków  w W. Ks. Poznańskiem, że się uw ażają za Polaków i jako tacy udział w walce przeciw Rosyi rzeczywiście podlega karze wedle praw’ pru- 
czują, a wtedy nie potrzebowałbym zwracać na to uwagi, że naród jak- sk ich , zwłaszcza jako zdrada stanu , jak  to zaręczali w owej pam iętnej 
kolw iek pozbawiony samodzielności politycznej, nie przestaje być naro- lutowej proklam acyi naczelny prezes p. H orn i jen. komend, hr. W alder- 
dem, rodziną, w której członki powiązane są  wspólnem pochodzeniem, see, o którym  nie wiadomo, jak  się był dostał na pole prawnicze O twar- 
językiem  i zwyczajam i; nie potrzebowałbym  w,tedy uciekać się d o trą -  cie wyznać m ogę, że pojmowanie tak ie  po gruntownem zbadaniu praw 
ktatów  wiedeńskich, k tóre  tę  łączność Polaków w granicach z r. 1772 i konwencyi nazwałem prawniczym nonsensem, a moję opinią o bezkar- 
wyraźnie usankcyonowaly, jak  np. w akcie końcowym z 9 Czerwca 1815 ności udziału w takiej walce wyraźnie wypowiedziałem —- rozumie się
r. zabezpieczono Polakom  pod panowaniem trzech mocarstw  spółdzielą- z zastrzeżeniem  co do niedozwolonego tworzenia zbrojnych kup w obrę-
cych narodowe insty tucje , ja k  dalej w art. 3 tra k ta tu  pomiędzy Prusam i bie granic pruskich — opinią praw niczą, co do trafności której dziś je- 
a  Rosyą z 3 Czerwca określono jeszcze dokładniej; ja k  wreszcie w art. szcze odwołać się mogę do powagi król."sądu apelacyjnego w Poznaniu 
22 i 59 tegoż tra k ta tu  wyraźnie zastrzeżono Polakom  w granicach z 1772 W czasie owych dysput między białymi a czerwonymi w ypadki szły
r. wolną żeglugę, handel i przemysł, co przecież mimo najuroczystszych dalszym biegiem. O wiele przedtem , ja k  to sami obżałowani zeznają 
zaręczeń w niczem nie dotrzymano. — Nie potrzebowałbym  odwoływać nim pomyślano nawet o komitecie Działyńskiego, przechodziły mniejsze 
się na słowa męża, k tórem u królew ska prokurato rya zapewe nie odmówi lub  większe oddziałki ochotników do K rólestwa Polskiego Los wypraw 
wiarogodności, na słowa naczelnego prezesa Zerboni di Sposetti, k tóry  tych był łatw y do odgadnięcia. Bez organizacyi i bez wodzów wpadli 
w dzienniku urzędowym z r. 1815 powiada: (Tu czyta mówca znane za- młodzi ci ludzie już to w ręce wojska moskiewskiego, już to  pruskiego
pewnienia uroczyste dane P olakom  w W. K s. Poznańskiem.) W ypraw tych raz rozpoczętych niepodobna było wstrzym ać i już dla tego

Panowie, że Polacy tego wszystkiego nie zapomnieli, może być rze- okazała się potrzeba jakiejś organizacyi, k tó ra  przecież nie mogła obra-
czą niewygodną d la  rządu, wy panowie, jako sędziowie, uznacie to  dować na ulicy, tak  dla nieprzyjaznej postawy, ja k ą  rząd od samego p'o-
słusznem  i naturalnem . Ale w tern znajdziecie też klucz do wszy- czątku przybrał naprzeciw powstania w Polsce, powtóre d la  Moskali
stk ich  wypadków, które zdarzyły się w W . Ks. Poznańskiem , a które którzy prócz urzędowego pełnomocnika w Poznaniu utrzym ywali w całej
uznaie naturalnem i i konsekwentnemi, nie potrzebując się odwoływać prowincyi mnóstwo szpiegów, celem dowiadywania się o zamierzonych
do zmyślonych w oskarżeniu spisków. A nawet, gdyby dowiedziono, że wyprawach.
is tn ia ł spisek w P aryżu  i Londynie, osądzicie, iż wypadki one nie były Tymczasem wzięły wypadki inny obrot pod wzglęnem politycznym
wynikiem tego spisku, ale tylko wynikiem konieczności naturze ludzkiej Ci, którzy z razu całe przedsięwzięcie uważali za krok rozpaczy mcmii 
właściwej, jeżeli wam oskarżenie ściśle nie dowiedzie związku takiej kon- się teraz spodziewać, że zbrojna dem onstracya przeciw Rosyi ’podpfe- 
spiracyi z czynami obżałowanym zarzuconemi, gdyż w razach wątpliwych ran a  dostatecznie, utrzym ać się zdoła dość długo, aby wywołać interwen-
należy wam przechylić się do opinii, d la obżałowanych korzystnej. Nie cyą na rzecz Polaków pod berłem  moskiewskiem, i nadzieja ta  wystar-
podobna przecież wnosić o istnieniu spisku przeciw Prusom  z listownych c z a ła im , aby odjąć wszelką wątpliwość co do niesienia pomocy no-
ekspektoracyi niektórych demagów przeciw m ocarstwom spóldzielącym; wstaniu. * *
związek zaś tychże ekspektoracyi z wypadkam i zaszłemi w W ielkiem  Cóż więc naturalniejszego, jak  ż ę c i ,  którzy uznali ten obowiązek
Księstwie Poznańskiem  oskarżenie wykombinowało z faktów zestawio- poczęli się zgromadzić około punktu środkowego, z którego kierowano
nych zupełnie dowolnie. Możemy oprócz tego przeciąć owę nić, k tó rą  owem niesieniem pomocy? Cóż znowu naturalniejszego że ten punk t
snuje oskarżenie, podsuwając tak  nazwaną korespondencyą G uttre- zajęła osobistość, k tó ra  urodzeniem, m ajątkiem , zw iązkam ifam ilim em i
go kom itetow i Działyńskiego, gdyż udowodnimy, że papiery G u ttt pozwalającemi jej bliżej wejrzeć w politykę zagraniczną, daw ała szcze­
rego były tylko depozytem , któren pan Guttry, ciągle będący |w dro- gólne gwarancye powodzenia przedsięwzięcia, a której charak ter prócz
dze, powienzył pokojówce hrabiny D ziałyńskiej a k tóry  taż pokojówka tego zasługiwał na zupełne zaufanie współobywateli?
dwa dni przed rewizyą odjeżdżając do Paryża pozostawiła w pałacu Dzia- Nieobecny tu  hrabia Działyński nie weźnie mi tego za z ł e  wiem
łyńskich. A  nadto azaliż udowodniono, że G uttry b ra ł udział w spisku o tern —  że tu ta j zastrzegę dlań prawo do przewodniczenia w tern przed-
przeciwko Prusom ? się wzięciu niesienia pomocy walczącym w Królestwie Polskiem  rodakom"

Panowie, aby wywołać w ypadki, które tych mężów przywiodły przed Mogę to tern śmielej i otwarciej wypowiedzieć, gdy jestem  mocno' prze-
k ra tk i sądowe nie było potrzeba spisku żadnego, — śm iało nawet tw ier- konany, że hr. Działyńskiem u tak  samo ani przez myśl nie przeszedł
dzić m ogę, że gdyby istn ia ła  była podobna konspiracya przeciw m o c a r -  nonsens o przedsięwzięciu zbrodni stanu przeciw Prusom  jak którem u
s t w o m  s p ó ł d z i e l ą c y m  nie siedzieliby tam  owi mężowie, gdyż o in- kolwiokbądź z obecnych tu obżałowanych. ’
nych nie mówiąc wcale powodach — kolega mój Elven potocznie już wspo- Czyż dalej nie jest to rzeczą n a tu ra lną , że około hr. Działyńskiego
m niał, że chyba w aryat mógłby był powziąć myśl rzucenia rękawicy trzem zebrało się kółko ściślejsze mężów, dzielących z nim pracę że następnie
największym państw om  wojskowym północnej Europy, a ja  dodam , że polecono innym mężom wykonanie danych rozporządzeń przypuściwszy
gdyby który z mych klientów na zapytanie pana prezesa, czy się czuje w pewnych kategoryach? W tak i sposób mógł chyba powstać kom itet
w i n n y m  l u b  n i e w i n n y m  odpowiedział był t w i e r d z ą c o ,  m usiałbym  i organizacya, jeźli takowe istniały, jak  to twierdzi oskarżenie. W ten
do wielu znawców, których tu  już przywołano, dołączyć lekarza sądowego, sposób wreszcie przyszło do mowy o komitecie D ziałyńskiego jeźli mo
aby zbadał stan  zmysłów owego klienta. żna nazwać kom itetem , gdzie zbywa na kom itentach powagę uznana do-

Gdy pod koniec Stycznia rz. wybuchło powstanie w Królestw ie P o l- browolnie w przedsięwzięciu, którego prawo k a rn e ’nie potępia — K to
skiem , ludność polska w W. Ks. Poznańskiem  powszechnie się przera- był członkiem owego tak  zwanego kom itetu , kto należał do lo1- '•
ziła. K ażdy uw ażał to przedsięwzięcie za stracone, mogące tylko spro- organizacyi nie jest moją rzeczą, jak  się samo przez się rozum ie ^
wadzić na kra j niewypowiedziane klęski. Podzielone przecież były zda- się nad tern rozwodzić, ani nie mam do tego praw a Będzie t A*
nia co do p o s t ę p o w a n i a , ,  jakiegoby się w obec wypadków trzym ać na- miotem rozpraw specyalnych, jeźli w ogóle okaże się jeszcze no trzJh T n ń
leżało. W śród każdej ludności, w każdym k ra ju , w kazdem nawet mie- załatw ieniu ogólnej części oskarżenia, tracić dużo czasu na nosznk
ście są stronnictwa. Tak samo istniały i istn ieją dwa stronnictw a pomię- niach, o czem ja z mej strony wedle mego jurystycznego przekona • *"
dzy Polakam i w W. Ks. Poznańskiem . Stronnictw o um iarkow ane, na- mocniej powątpiewać muszę. Pozostaje mi jeszcze tylko o b ia ś n ić ^  ^  
zwane przez a k t oskarżenia b i a ł e m ,  drugie więcej stanow cze, k tó re  po- gół podniesiony przez oskarżenie, jakoby ów kom itet zawarł S-ZCZe," 
dobało się skardze nazwać c z e r w o n e m ,  lubo nie znam żadnego stron- z tak  zwanym rządem  narodowym w Warszawie od niego m iał nAh^ ' 
n ictw a, coby rościć mogło i chciało pretensye do ostatniego nazwiska rozkazy i takowe wypełniać. Otóż panowie można to°sobie 'także b ^
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dzo łatw o wytłómaczyć koniecznością jednolitego d z ia łan ia , jeźli cel o- 
wego działania nie m iał być zwichniętym — można sobie wytłómaczyć tą  
łącznością narodową, k tó rą  ty lokrotnie już wyjaśniano. — J a k  b ra t w po­
trzebie żąda od swego b ra ta  pomocy a nie prosi o n ią , ta k  też żądano 
w W arszaw ie od Polaków  w Poznańskiem  i G alicyi, czego się od nich 
spodziewać było można. Przeczytane już i mające się odczytać doku- 
m enta okazały przesadę w tej mierze oskarżenia i okażą ją  jeszcze dobi­
tniej. Chociażby nawet rząd narodowy w W arszaw ie przywłaszczał so­
bie w rzeczywistości pewne prawa nad poddanym i pruskim i, które przy- 
stoją tylko władzy krajowej, należałoby wtedy wedle § 101 kodeksu k a r­
nego ścigać rozkazującego, co zaś dotyczy słuchającego rozkazów nie u- 
miałbym  znaleść odpowiedniego praw a, któreby uspraw iedliw iło jego 
przeciw niemu użycie.

Oskarżenie powiada wprawdzie ku  końcow i, że w odezwie jednej — 
jest ona z resztą datowana z 1 G rudn ia  1863 r. zatem  nie może w żaden 
sposób dotyczyć obecnych tu  obżałowanych, od dawna w ówczas uwię­
zionych — że w owej odezwie przebija myśl już dokonanego związku pań­
stwowego części należącej do Prus z resztą rewolucyjnego c iała  dawnej 
Polski, jednakże, gdy się zastanowię, że w ówczas powstanie już prawie 
było stłum ione, W. Ks. Poznańskie zaś obsadzone przez nie wiem jak  
wielką siłę  wojska, nie mogę zapuścić się w objaśnianie tego tw ierdze­
nia z tą  pow agą, jak ą  winienem zachować tak  względem twierdzącego, 
jakoteż względem wysokiego trybunału . Zamilczę zatem  o tern przed­
miocie, a zarazem  zakończę, com m iał do powiedzenia w sposób zwięzły,
0 ogólnej części oskarzenia.«

K o n i e c  p o s i e d z e n i a  z 18 S i e r p n i a .
Naczelny p rokura to r Adluug odpowiada na wywody profesora Gnei- 

s ta , nie będzie wdawał się w motywa propozycyi obrony, ponieważ są 
to tylko propozycye. Naprzeciw wszystkim tym  wywodom odwołuje 
się po prostu  do przepisów praw nyćh, k tóre  stanowią zupełnie wyraźne
1 pewne normy dla postępowania sądowego. W edle tego ma być odczy­
tan ą  odczytaną skarga, obżałowani zbadani, dowody złożone, a  w re­
szcie następuje plaidoyer. Obecnie badano jednego dopiero obżałowa- 
nego, i to jeszcze nie całkowicie. Obrona nie ma ani praw a przyznawać' 
faktów , ani dawaę oświadczeń. To jest rzeczą obżałowanego. Decyzya 
względem czynu nie powinna odłączać się od decyzyi względem kwestyi 
prawa. Mówca protestuje przaciw wnioskom zm ierzarzający do rozpoczę­
cia w tej chwili plaidojer.

Prof. G n e i s t :  Bynajmniej niemam zam iaru  rozpoczynać teraz p la i­
doyer, nie chcę jeszcze wcale oddzielenia kwestyi praw a od kwestyi czynu. 
P rosiłem  tylko prezesa, aby teraz w zupełności i rzeczywistości złożono 
dowody na przedm iotową istotę czynu. Życzę właśnie wysłuchania 
świadków, gdyż okaże się, że świadkowie powodowi są właśnie najle­
pszymi świadkam i odwodowymi dla obżałowanych.

Przedwodniczący tw ierdzi, że propozycya obrońcy o tyle napotyka 
trudności, że świadków już w bardzo różnych czasach wzywano i to  nie­
raz bardzo z daleka. Tak np. znajduje się świadek wzzoraj proponowany, 
pokojówka hr. D ziałyńskiej, w Paryżu.

Profesor G n e i s t  odpowiada, że d la obr»ny rzeczą je s t mniejszej 
wagi, iż niektórzy świadkowie później s taną, że obronie tylko na  tern 
zależy, aby teraz rozpoczęto wysłuchiwać świadków. N a tern skończyło 
się posiedzenie.

P o s i e d z e n i e  z l 9 S i e r p n i a .
Przewodniczący B i i c h t e m a n n  zagaja posiedzenie po godzinie 9.
N ajprzód opowiada tłóm acz treść wczorajszej dyskusyi w języku p o l­

skim , po czem przystąpiono do w ysłuchania prezesa B a r e n s p r u n g a  
względem sposobu znalezienia papierów Guttrego. Świadek zeznaje: p a ­
piery znajdowały się w kufrze i to zwinięte w różne zwoje, wedle tego, jak  
je urzędnicy w różnych pokojach zabrali. Po otw arciu zwojów okazało 
się, że niektóre papiery były to tak  zwane komitetowe, inne zaś należały 
do p. Guttrego, i że zapewne przez niego zostały złożone jako  depozyt u 
hrabiego Działyńskiego. Niektóre papiery G uttrego leżały rozproszone, 
inne zaś, zwłaszcza dawniejsze były obwinięte w szary papier. Oprócz 
tego znaleziono nie większy jak cal kwadratowy k aw ałek , zawierający 
znany lis t Bakunina do G uttrego i odpowiedź tegoż. Pakiecik ten  był 
opieczętowany i zdawało się, jakoby go złożono w depozycie hr. Działyń- 
skierou, i to  tak, że h rab ia  nie w iedział o jego treści. N astępnie rozga- 
tunkow alem  papiery wedle mej znajomości stosunków i osób. N iektóre 
z nich m iały adresy, inne nie, ale z treści mogłem wnioskować o właści­
cielu. Znaleziono lis t Seweryna Elżanowskiego, datowany z P a ry ż a ; 
przyjąłem , że należy do papierów G uttrego, ponieważ kiedy ten lis t był 
pisany, hr. Działyński nie zajmował się jeszcze polityką.

Obżałowany M aksym ilian J a c k o w s k i  oświadcza: Byłem  obecny 
przy rewizyi w pałacu Działyńskiego. Znaleziono między inuemi także 
pakiecik w szary papier zawinięty i na moje zapytanie odpowiedział mi 
hrabia, że papiery te należą do Guttrego.

Następuje wysłuchanie znawcy profesora C y b u l s k i e g o  z W ro­
cławia.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przedewszystkiem zapytać się pana muszę 
względem pańskiej działalności politycznej. B rałeś Pan kiedykolwiek 
udzia ł w rządowi nieprzyjaznych dem onstracyach, szczególnie w roku 
1847 i 1848?

Ś w i a d e k ;  Nie. Sprawozdania policyjne, o których słyszałem , są 
od początku do końca fałszywe i dziwię się , że tak  wielką zdradzają nie­
świadomość ówczesnych stosunków. Co się tyczy uwolnienia Polaków 
z moabickiego więzienia, nastąpiło  ono za am nestyą królew ską; o tern 
wie każdy. Legion polski nie istn ia ł wtedy jeszcze, utw orzył się kilka 
dni później. Polscy studenci utworzyli legion, a jak  niemieccy profeso­
rowie mieli komendę nad niemieckimi studen tam i, tak  samo oddano mnie 
komendę nad polskim i studentami. Tymczasem oprócz studentów zam el­
dowało się jeszcze wielu innych Polaków, a  ponieważ nie mogłem zezwo­

lić na ich przyjęcie, udałem  się do prezesa policyi. Ten u d a ł się do JK  
Mości zmarłego króla i przyniósł mi odpowiedź, że JKM ość nietylko po­
chwala utworzenie legionu polskiego, ale że nawet legion ten będzie m iał 
zaszczyt obsadzić zamek królewski. O dpow iedziałem , że gwardya naro ­
dowa tego nie dopuści i z zamku nie wyjdzie; prezes policyi w ątpliw ość 
tę  również podzielał. Do tego więc nie przyszło. Poszliśm y następnie 
na M olkenm arkt i otrzymaliśmy tam  stare  pałasze. Prezes M inutoli po­
wiedział przy tej sposobności mowę do n as , przyniósł swój sta ry  pałasz, 
pochodzący jak  mówił z wojen 13 roku , którym  mnie opasał. Pałasz 
ten  jeszcze posiadam. Członkowie legionu rozproszyli się , ponieważ wów­
czas rozeszła się pogłoska, że oddział polski wcielić m ają do pruskiego 
wojska. K om itet, k tóry się tu  utw orzył, nie miał żadnego znaczenia i nie 
rozpoczął wcale swej czynności. Co się zaś tyczy wysyłki em igrantów, 
wiadomo że w skutek zachęty prezydenta L am artina  wielu emigrantów 
tu taj przybyło a pomiędzy nim i wiele osób podrzędnych. Rzecz bardzo 
n a tu ra lna , że się do mnie udaw ali; w skutek  czego czułem się spowodo­
wany wystosować lis t w tym  przedmiocie do p. Auerswalda. Prezes Mi­
nutoli przyw ołał mnie do siebie i powiedział, że ludzie ci, jeśli chcą udać 
się do K rakow a i G alicyi, mogą otrzymać pieniądze w tym  celu. W ielu  
zgłosiło się, otrzymałem pieniądze i wypłaciłem im. Kwity przezemnia 
wystawione jako też lis t do m inistra m uszą się znajdować w aktach. Do 
chwili mego przesiedlenia się do W rocław ia byłem  docentem języków 
słowiańskich przy tutejszym uniw ersytecie, nauczycielem przy szkole 
wojennej i przysięgłym tłomaczem przy kam ergerichcie, przy m inister­
stwie i przy gabinecie JKM ości. Teraz jestem  profesosem etatowym  przy 
uniwersytecie wrocławskim.

P r z e w o d n i c z ą c y  potwierdza zeznanie św iadka co do jego stano­
wiska przy kamergerichcie.

Ś w i a d e k  zapytany następnie o znaczenie słowa »korona«, oświad­
cza: Słowo to znaczy pierw otnie właściwą P o lsk ę , k tó ra  zowie się ko­
roną także w przeciwieństwie do Litwy. Pojęcia tego nazw iska teryto- 
ryalnie określić nie można. Teraz rozumie się przez to  powszechnie K ró­
lestwo Polskie.

Asesor M i t t e l s t a e d t  pyta się , jak  rozum iałby świadek to  słowo, 
gdyby je napo tkał w nowożytnem dziele, czy używa go się na terytoryalno 
określenie wszystkich innych dawnych ziem polskich.

Z n a w c a  oświadcza, że au to r tego słowa wcaleby nie uży ł, ale  na­
zwałby każdy kraj z osobna po nazwisku.

Obżałowany N i e g o l e w s k i ,  przeryw ając, oświadcza, że teraz ro­
zumie się przez to powszechnie kraje, nad  k tórem i korona polska legalnie 
panuje. Trzeba rozróżniać nadto koronę od krajów  koronnych.

Rzecznik H o l t  li o f f  wuosi, aby zapytać św iadka o znaczenie tego 
słowa w obu proklam acyach.

Asesor M i t t e l s t a e d t  pro testu je przeciw tem u, ponieważ wcho­
dziłoby to w zakres dedukcyi, k tóre  nie są zadaniem  znawcy. W łaśnie 
chodzi o przeświadczenie się względem zam iaru, k tóry  m iały  proklam acye.

Rzecznik L e n t :  Znawca m a -właśnie dać odpowiedź wedle całego za­
sobu swych wiadomości.

Asesor M i t t e l s t a e d t :  Na pytanie to  um iejętność sam a odpowie­
dzieć nie może, na to trzeba  także znajomości teraźniejszego procesu.

Rzecznik H o l t h off :  Nie chodzi o to , co chciał au to r proklam acyi 
(Langiewicz), ale co przez to naród zrozumiał.

P rof. C y b u l s k i :  Na to pytanie odpowiem, że ludność nic innego nie 
rozum iała, jak  tylko Królestwo Polskie.

Na zapytanie profesora G n e i s t a  oświadcza znawca raz jeszcze, że 
dzis tak  człowiek w ykształcony, jak  i p rosty  rozum ie przez słowo »ko- 
rona« tylko Rosyi podane K rólestw o, nie zaś razem z prowincyą po-
ZDBIlSKcJ;.

N a zapytanie obżałowanego N i e g o 1 e w s k i e g o potw ierdza świadek, 
ze herb polski nie zawierał dawniej ś. M icha ła , że to  dopiero rząd na­
rodowy zaprowadził.

W tej samej myśli oświadcza się drugi znawca nauczyciel Sosnow­
ski z Poznania. Po odebraniu przysięgi od świadków zam yka dziś p re ­
zes posiedzenie o 11 3/ i  godzinie, oświadczając, że z powodu interesów  
adm inistracyjnych nie może dalej przewodniczyć posiedzeniu. N astępne 
posiedzenie w poniedziałek o godzinie 9 ,  ponieważ sąd  ju tro  ma odbyć 
k ilka narad. W poniedziałek rozpocznie się posłuchanie specyalne.Itosya.

P e t e r s b u r g ,  14 Sierpnia. — I n w a l i d  donosi, że teraz czterej 
cudzoziemcy trzym ani w niewoli w Bokharze, jako  to  trzej W łosi i czwarty 
rran cu z , oraz 13 Rosyan, których tam eczny em ir by ł uwięził, zostali 
puszczonymi na wolność. Podróżowali oni po B okharze w celu zakupna
nasienia jedwabników.

F r a n c ja ,
P a r y ż ,  19 Sierpnia. — H asło He L am bert! jeszcze nie wyszło z mo- 

dv, jak pisze kolońska gazeta, ale ja k  się zdaje nie podoba się w kołach 
oticyalnych, bo czytamy po rogach ulic porozlepiane następujące obwie­
szczenie policyjne:

Prefekt policyi zawiadam ia publiczność, że w in teresie bezpiecznej 
cirkulacyi na kolejach żelaznych ważną jest rzeczą, aby wewnątrz dzie­
dzińców dworcowych lub w pojazdach pociągowych ruszających nie wy­
dawano żadnych okrzyków, k tórych chałas może przeszkadzać służbie 
ajentów, bo przeryw ają udzielanie sygnałów i że osoby, k tó re  w ten  spo­
sób burzą spokojność, narażają się na poszukiw ania sądowe z powodu 
niezważania na przepisy praw a z d. 15. L ipca 1845 co do rozporządzeń 
policyjnych na kolejach żelaznych.

— Nie opisujemy przeglądu wielkiego wojskowego na polu m arso- 
wem, na którem  defilowało 60,000 wojska od godziny 2 do 5 przed cesa­
rzem , królem  hiszpańskim  itd ., bo nic nie zaszło takiego, coby było go- 
dnem uwagi, m ało entuzyazm u, mało uniesienia, bo deszcz nieustający 
gasił wszystko, jak  lam pki i fajerw erki podczas ilum inacyi dworu i na-
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dw ornych liw eran tów , tudzież w ielkiej opery. P ary ż  w szystko bardzcfzi- 
m no p rzy jm uje i gdyby n ie H e L am b ert!  i cudzoziem cy ro jący  się  po  u l i ­
cach  , by łoby  cicho i  g łu ch o  w P ary żu .

4 ialicya.
K r a k ó w ,  17 S ie rp n ia . — N ie m asz jeszcze dok ład n ej w iadom ości 

o liczbie u ton ionych  onegdaj pod  Czernichowem . P o d a n e  wczoraj p rzez 
n as  okoliczności tego  ok ropnego  w ypadku  pochodziły  z m ie jsca, a  lubo  
n as  zapew niono, że liczba u ton ionych  przechodzi o wiele sto  osób, a  może 
dochodzi do 150, w szelako pop rzesta liśm y  n a  m niejszej liczbie, gdyż i ta  
zdaw ała  się  nam  być n iesły ch an ie  w ielką. K r a k .  Z tg .  pow tórzy ła  dz i­
sia j szczegóły nasze w czorajsze —  zapew ne więc n ie  było jeszcze dzisiaj 
dok ładn iejszych  doniesień  urzędow ych — dodaw szy ten  jeden  szczegół, 
że m ia ł zg inąć znany z swoich p ie lg rzym ek  do R zym u i P a lestyny  w ło ­
śc ian in  B o ru ń  z K aszow a. D ziś dochodzą nas je d n a k  n iew ątp liw e d o ­
n ie sien ia  o liczbie w iadom ych u ton ionych  — m ów im y, w iadom ych, a lb o ­
w iem  oprócz trzech  tow arzystw , k tó re  w siad ły  n a  k r y p ę , a  k tó re  zn a ją  
s ię  m iędzy  so b ą , było  jeszcze nieco luźnych  w łościan  pojedynczo lu b  po 
k ilk u  w racających  z K a lw ary i, a  o ty ch  tru d n ie j się wywiedzieć. W ia ­
dom a więc liczba u ton ionych  wynosi 125 , i  to  ty lko  z p ięciu  w si z o k o ­
licy  K rakow a, ja k o  to : 76 z Nowej W s i ,  13 z C zu łów ka, 8 z W ołowic, 
11 z K aszow a, 17 z C zernicbów ka. _________  Cz.

Hrouika miejscowa.
P o z n a ń ,  22 S ierpn ia . —  P on iew aż od p ią tk u  w ieczora do nocy

w n iedzie lę  lu d  tłu m n ie  g ro m ad z ił s ię  p rzed  rog iem  kam ienicy  p a n a  A ua 
radzcy  m iejskiego, na k tó ry m  d o p a try w a ł w izerunek Je z u sa  ukrzyżow a­
nego i m im o odb ic ia  ty n k u  nie p rze s taw a ł się grom adzić i p rzeryw ać ko - 
m un ikacy i m iędzy rynk iem  s ta ry m  a  w odną u licą , p rze to  z p o cz ą tk u  od ­
d z ia ł w ojska obsadził ów ró g  w n iedzie lę  około godziny 9 ,  a  po d z ies ią ­
te j ca ły  b a ta lio n  w y stąp ił i do godziny 12 w nocy lu d  ro zg a n ia ł. J a k  
m ów ią zaaresztow ano p rzy  tern pew ną liczbę osób, a k ilk u  ran iono . N ie  
um iem y zresztą  ściślejszego o tych  w ypadkach  zdać sp raw ozdan ia . S am o  
w ydarzenie o p isa liśm y  w sobo tn im  num erze naszej gazety  z d n ia  20  
S ie rp n ia  rb . D ziś w p o łu d n ie  w olna je s t kom un ikacya n a  tern m iejscu .

Przybyli do Poznania dnia 2 0  Sierpnia.
MYLIUSA HOTEL D R E Z D EŃ SK I: Schweppe z M eklem burga, Leitz z Berlina, Brasch 

z T orunia, Bartli z W iednia, Kadura z W rocławia, Pincsohn z Szczecina, Cramer 
z Kolonii, D ietrich z Ham burga, Eschenhagen z Szczecina.

HERW IGA HOTEL R Z Y M S K j: v. Hagen z Ż arn a , Brandelo z D obrzycy, Muhlmann 
z Poczdamu, Lange z Offenbach, Kotler z Bremy, D iettm ar z Saalfeldu, Muller z L u- 
dwigsdorfu, Zinn z Magdeburga, Ellerbeck z Gniezna, W entzel z Kościana.

STERNA IIOTEL E U R O PEJSK I: Blindow z B erlina, Zychlińska z M urzynowa, Speyer 
z Frankfurtu, Schulze z Darm stadt, Keller i Neumann z Magdeburga.

HOTEL DU NORD : hr. Grabska z G rylew a, Rogalińska z Ostrobudek, A rndt z A rku- 
szewa, Karśnicka z Mchów, Brehmer z N euw irth , Schron z Naum burga n. S.

HOTEL B E R L IŃ SK I: Lehmann z B erlina , K ruger z Szczecina, Gaeber z Ham burga,
Oestreicher z W iirzburga, Kasinowski z Skoków, Piątkiewicz z R ogoźna, Hoffmeyer 
z Sw arzędza, Morgenstern z Hali n. S., ks. S to lle , Hoffmann i W egner z Obornik. 

HOTEL PARYSKI : Helmski z Gąsawy, Krzysztofowicz i Hulewicz z Środy.
POD TRZEMA LILIA M I: Becker i Scywanke z Mur. Goślina.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  sk u te k  pow sta łego  w czoraj w ieczorem  na 

jezu ick ie j i p rzy leg łych  u licach  zg ie łk u , p rzy  
k tó ry m  nie ty lko  o p ie ran o  się u rzędn ikom  p o li­
cyjnym  i p rzyw ołanem u do w sp ie ran ia  ich  w o j­
s k u , ale naw et rzucano  n a  n ich  kam ienie z n ie­
k tó ry ch  domów, p rzypom inają  się  n iniejszem  
d l a  n a j ś c i ś l e j s z e g o  z a s t o s o w a n i a  i p r z e ­
s t r o g i  n as tęp u jące  p rzep isy :

I. Kodeksu karnego.
§. 87. K to  do n ieposłuszeństw a przeciw ko u s ta ­

wom  albo  rozpo rządzen iom  lu b  przeciw ko 
rozkazom  zw ierzchności publiczn ie wzywa 
a lb o  zachęca , a lbo  k to  czyny w ustaw ach  
jak o  zb rodn ie  lu b  p rzestępstw a oznaczone 
przez pub liczne uspraw ied liw ien ie chw ali, 
k a rą  p ien iężną aż do 200 t a l . , a lbo  w ię­
zieniem  od 4: ty g o d n i aż do 2 la t  k a ran y m  
zostanie.

§ .89. K to  u rz ę d n ik a , k tó ry  celem  w ykonan ia  
ustaw  albo rozkazów  i rozporządzeń  w ładz 
ad m in istracy jn y ch  a lbo  w yroków  i rozpo ­
rząd zeń  sądow ych je s t pow ołanym , p o d ­
czas p rzedsięw zięcia czynności urzędow ej 
zaczep i, albo  m u gw ałtem  lu b  groźbą opór 
staw i, w ięzieniem  od 14 dn i aż do 2 la t  
k a ra n y m  zostanie.

T aż sam a k a ra  n a s tą p i , jeżeli zaczepie­
nie a lbo  opór przeciw ko osobom  n a  p o ­
m oc u rzę d n ik a  pow ołanym , a lbo  przeciw ko 
osobom  w ojska lu b  obrony gm innej, ob ron ­
nej albo  obyw atelsk iej w w ykonaniu  służby  
usku teczn ione zostały .

§ .91. Je ż e li k ilk a  osób pub liczn ie się zgrom adzi 
i  po łączonem i s iłam i w ym ienione w § 89. 
i 90. czyny p o p e łn i, natenczas takow e za 
ro z ru ch  więzieniem  przynajm nie j 6 m ie­
sięcy u k a ra n e  zo s tan ą ; rów nież przeciw ko 
n im  n a  staw ienie p o d  dozór policyjny wy- 
rokow anem  być może.
C i uczestn icy , k tó rzy  gw ałtow ności p rze ­
ciw ko osobom  lub rzeczom  p o p e łn ią , k a rą  
dom u popraw y aż do 10 la t  i s taw ie­
n iem  p o d  dozór policy jny  k a ra n i zostaną. 

§. 92. Jeże li k ilk a  n a  publicznych  d ro g ac h , u li­
cach  lu b  p lacach  zgrom adzonych osób 
wezwie się p rzez urzędników  sądowej lub  
adm in istracy jne j po licy i, aby się  oddaliły , 
w tenczas k aż d a  z n ic h , k tó rab y  się po 
trzeciem  w ezw aniu nie o d d a liła , u k a ra n a  
będzie w ięzieniem  aż do trzech  m iesięcy.

Jeże li p rzy  z g ie łk u  przeciw  u rzędn ikom  
po licy i lu b  sile  zbrojnej uczyni się opór lub  
g w a łt, w tenczas te n ,  k tó ry  b ra ł u d z ia ł 
w ty ch  czynnościach , u lega  k aro m  ro zru ­
chu.

II. Rozporządzeania z dnia 17. Sierpnia 1835.
§. 1. S koro  zgiełk  pow stan ie , każdy  gospodarz 

dom u obow iązany je st zam knąć dom  i d o ­
p ó k i w rzaw a nie je s t u c iszo n ą , zabronić 
wyjście ta k im  zn a jd u jący m  się  w n im  oso­
b o m , k tó ro b y  zebrany  t łu m  pospólstw a 
pom nożyć m ogły.

§. 2. O bow iązkiem  je s t  rodziców , nauczycieli 
i  p ań stw  w strzym yw ać dziec i, uczniów  i 
czeladzi i  n iedozw alać im  pod żadnym  p o ­
zorem  pow iększan ia  tłu m u  ich  przystępem .

§. 5. W szyscy posiadacze publicznych  lokalów  
pow inni pozam ykać swe sklepy i n ie  o- 
tw ie rać  ic h , dopók i ro zru ch  nie zostan ie 
przy tłum ionym . P rzestęp u jący ch  ten  p rze ­
pis czeka d o tk liw a k a ra  p ien iężna lu b  wię­
zienie.

III. Rozporządzenia z dnia 30. Grudnia 1798.
§. 9. Je ż e li w ykona się czynny opó r przeciw  sile 

zbrojnej lub  naw et n ap aść  n a  tak o w ą b ro ­
n ią  albo innem i n iebezpiecznem i narzęez ia- 
m i, jeże li rzuci się  n a  n ią  kam ien iam i a lbo  
innem i p rz e d m io ta m i, w tenczas s iła  zb ro j­
n a  up raw n iona je s t n a  rozkaz  swego do- 
wódzcy użyje b ron i palnej.

P raw a pow yższego użyć s iła  zb ro jna  w r a ­
zie po trzeby  stanow czo.

P o z n a ń , dn ia  22. S ie rp n ia  1861.
Król. Kommendantura Kroi- Dyrekcya policyi

w zastępstwie w zastępstw ie
v. SeytiUt&% v. Mttdai,

Jen. - Major i dowódzca bryg. Radzca Ziemiański.

Id z ie  n a  sp rzedaż P a ł a c y k .  n a  k sz ta łt 
zam ku  we dw a sk rzy d ła  nad e r trw a le  zbudow a­
ny o 14 oknach  z p rzo d k u , zaw ierający  26 ró ­
żnych p o k o i, m iędzy k tó rem i są  trzy  sa le  13 i 
16 stóp w ysokie; w ykw intnie u rz ą d z o n e , w raz 
z s ta jn ią  na 4  kon ie , w ozow nią, z bardzo  p ię­
knym  w ielkim  ogrodem , wśrócl k tórego  znajduje 
się w span iała  ja sk in ia , s tu d n ia  a r te zy jsk a , wy­
soko try sk a ją c a , w ielka  sadzaw ka z k a rp iam i, 
w iuogród , doborow y sad  itp . położony n ad  zwi- 
ró w k ą  o '/2 m ili od G dańska  w najcudniejszej 
tegoż m ias ta  okolicy, b lisk o  * S c® 5 K lie i* 4 a l 
i najludniejszych  k ą p ie li ,  z w idokiem  n a  B a ł­
ty k . Cena 15,000 ta l. K toby  go nabyć p r a ­
g n ą ł ,  n iech się zgłosi sam  do w łaścic iela  
Wendlantia w Moclastrietz N r. 3. 

pod  G dańsk iem .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie d n ia  22. S ierpn ia  1864.

X y t o  (węcpel po 25 szefii) spada . W y p o ­
w iedziano 25 węcpli. N a S ierp ień  29 '/3 lis t. ‘/ 6 
p ien ., n a  S ie rp ień  W rzesień  2 9 '/3 list. j/g p ien ., 
n a  W rzesień  P aźdz. (jesień) 2 9 '/3 pł. i lis t. % 
p ień ., n a  Paźdz. L is to p a d  3 0 'A pł. i lis t. 30 
p ien ,, n a  L is to p ad  G rudzień  3 0 7/ 12 lis t. s/ ,2 
p ien ., n a  w iosnę 1865 32 lis t  3 1 3A pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ra lle sa ) 
słabo . N a S ie rp ie ń  1 3 '/3 lis t. %  p ie n ., na 
W rzesień  1 3 %  p ł. ł pien. Vs lis t .,  na Paźdz. 
1 3 %  list. V* p ien ., n a  L is to p ad  13*/* lis t. >/„ 
p ie n ., n a  G rudz ień  13%  list. '/6 p ie n ., n a  S ty­
czeń 1865 13 y 4 list. '/o pien.

Wiadomości handlowe.
G d a ń s k ,  20 S ierpnia . — W  up łyn ionym  ty ­

godniu  m ieliśm y pow ietrze ch łodne dżdżyste, 
a  w pierw szych dn iach  naw et deszcze ulew ne, 
p rzeszkadzające  nadzw yczaj jeszcze nieukończo- 
n ym  żniwom. Z  prow incyi nadchodzą skarg i, 
że pszenica sk u tk iem  ciąg łych  deszczów częścią 
dopiero  skoszona zaczyna w yrastać  a  i n a  pn iu  
b ęd ąca  k ie łk i już puszcza.

W  A ng lii przy  najp iękniejszej pogodzie żniw a 
bystrym  p o stę p u ją  k ro k ie m , co n a  s ta n  ta rgów

ty lk o  niepom yślnie w płynąć może. P rzychodzące 
n a  ta rg  świeże p a r ty e , a  będącew  bard zo  dobrej 
kondycyi ła tw y  znajdow ały  o d b y t, z iarno  s ta re  
by ło  zan iedbane a  ceny osiągn ię te  o >/2— 1 szyi. 
n a  kw arte rze  n a  korzyść kupu jących  notow ać 
m ożna.

W iadom ości z F ran cy i n ie  są  jeszcze d o k ła ­
d n e , ty le  pew na że żniwa lepiej ja k  się spodzie­
w ano w y p ad ły ; z n iek tó rych  prow incyi naw et 
donoszą, że re z u lta t je s t lepszy ja k  zesz ło ro ­
czny. Ceny pszenicy zniżyły  się o 5 0 —75 cent., 
m ąk i o 1 '/2 franka.

N a naszej g ie łdzie m ało  by ło  ochoty  do k u ­
p n a , sp rzedający  trzym ali się  m ocno p rzy  sw oich 
ż ą d a n ia c h , kupu jący  zaś ty lk o  po niższych ce­
nach  do k u p n a  p rzystępow ać m ieli odw agę. N a  
u kom ple tow anie  okrętów  będących w  ła d u n k u  
kup iono  w upłynionym  tygodn iu  57,600 szefii 
pszenicy  po cenach  o 5 — 10 niższych.

Z yto  do b ry  m ia ło  odb y t po cenach  o G uld. 
5  wyższych.

R zepak  niżej o 1 —1 '/2 sgr. n a  szeflu.
W  ciągu  ty godn ia  sp rzedano  pszenicy  szefii 

54,600. Żyta. 39.000. G rochu  3000 . R zep ak u  
12,000.

P łacono  za szefel b e r l iń s k i:
Funt. łu t. funt. łut. Tal. Sgr. Fon. Tal. Sgr. Fe

Pszen. 8 3 -  5 8 4 - 1 4  2 2 6  2 6  8
» 8 4 - 1 4  8 5 —  4 2 0 8 2 10 -
» 8 5 -  4 86—  3 2 9  2 2 12 —

Z y ta  7 9 -  7 82— 25 1 7 6  1 10 —
R zep ak u  3  9 — 3 14 2

K ursa zam ian: L ondyn  6 ,2 1  '/2 — 3/e. H am b u rg  
151 ‘A. A m sterdam  142.

Aleksander M akow ski et Comp.

Ul
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszen icy  p ię k n e j, szefel po 1(1 g a rn '
P szen icy  ś r e d n ie j . .  ..................... •
P szen icy  o rd y n a ry jn e j .....................•
Ż y ta  p rz ed n ieg o , s z e f e l  •
Ż y ta  lż e js z e g o ..................................... •
Ję czm ien ia  dużego , szefel . . . . •
Ję czm ien ia  m a łe g o ............................•
O w sa , sz e fe l......................................... •
G ro ch u  do go to w an ia , szefe l . . •
G rochu  n a  p a s tw ę ...............................•
R zep  z im o w y ......................................•
R zep ik  z im o w y ...................................•
R zep  l a to w y ..........................................•
R z ep ik  l a to w y ......................................■
T a ta rk i ,  s z e f e l ...................................
K on iczy n a  czerw ona, cen t. 100 fu .
K oniczyna b i a ł a ...................................
Z iem niaków , s z e fe l .............................
M a sła , g a r n i e c ...................................
S ia n a , c e n tn a r  ...................................
S łom y, k o p a  po 100 fun t. w. Z . c. 
O leju rzepiow ego, cen t po 100 fu.

d n ia  22. S ie rp n ia  
1864 r.

tal.
od
sgr. fn. tal.

do
sgr. fn

2 9 ___ 2 11 ,3
2 2 6 2 5 ___

1 27 G 1 28 9
1 8 6 1 10 —

1 6 — 1 7 —

— 24 — — 27 —

3 5
—

3 12 G
3 5

~

3 12 G

—
11

—
12

—

2
___

— 2 10 —

— — — - - — —

Spirytus.
B eczka 100 k w art 80 %  T ra lles .

T al. S ar. F. do T a l. S er. F
D nia 20. S i e r p n ia ..........................13 10 —  do 13 12 6

„  22. „ .............. ...  13 10 —  „ 13 12 6

Komiaissya do ustanowienia ceny spirytusu.


